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Przejaśnia się?
W ys ta rczy ło  w czo ra j p rze jść po p o ­

d w ó rkach  i podziem iach  W arszaw y, aby 
z samych m in  lu d zk ich  s tw ie rd z ić  pew ną 
zm ianę: coś się zaczyna... W id o k  w a lk  
p o w ie trzn ych  i coraz b liższy  huk dz ia ł 
z za W is ty  po ruszy ły  serca.

N ie  b rak ło , oczyw iście , da leko  idących  
w n io skó w  pochopnej p ło tk i, tym  razem  
może ba rdz ie j n iż  n iedaw no uzasadn io­
nej, ale b io rące j pod  uwagę ty lk o  część 
naszej sy tuac ji.

P rzypom nieć tu ta j na leży znany ro z ­
kaz kom . M on te ra , zapow iad a jęcy  pom oc 
z zew ną trz  D ow ódca  naszej w a lk i m ia ł 
zapew ne podstaw y, gdy zakreś la ł k ró tk i 
już  kres zupełnego osam otnien ia, zapo­
w iada jąc  zm iany na d z iś -ju tro .

U b ieg łych  cz te rdz ieśc i dn i nauczyło  
nas chyba c ie rp liw o śc i. A u to m a tyzm  w o j­
ny  m a sw oje  żelazne praw a, czy to  o c io ­
sy chodzi czy o try u m fy . 1 te i  tam te 
m ają sw ój czas.

S trzec się jednak  na leży  zby tn iego  
op tym izm u. Być może, że czeka ją  nas 
jeszcze c iężk ie  prze jśc ia . A le  na ten w y ­
padek n iech sobie p rzeczyta , k to  może, 
opis ob lężen ia  C zęstochow y z „P o to p u ". 
A  zw łaszcza ten ustęp, k ie d y  do stero- 
ryzow anego  najsroższym  szturm em  k la ­
sz to ru  pod jecha ł ch łop  z w ieścią , że szw e­
dzk ie  ś lady już śnieg p rzysypa ł.

Bo tak ie  już  są p raw a  w o jn y , że m o­
m enty  najcięższe często oznaczają z b li­
ża jący  się k ryzys.

Z a p o w ie d ź  w ie lk ie j

ofensywy sowieckiej
Angie lscy korespondenci w o jenn i z 

Moskwy donoszq, że p rzygotow an ia  so­
w ieckie  na froncie północnym zosta ły  już 
ukończone. W  zw iqzku  z tym i na tym 
froncie na leży p rzew idyw ać  lada  dzień 
rozwinęcia się w ie lk ie j ofensywy, do k tó ­
rej wstępem sq ostatnie dz ia łan ia  sowiec­
kie w rejonie Łomży, Ostro łęk i o raz  na 
północny wschód od W arszawy.

O d rana 8.IX. trw a  s ilny  ruch  n iem iec­
k ich  ko lum n zm oto ryzow anych  z Pragi 
przez m ost K ie rb e d z ia  ku  W o li.  S tw ie r­
dzono też, ż y w y  ruch  w o jsk  na brzegu 
p rask im , po szosie ku  M o d lin o w '\.

Lotnictwo sowieckie
czynne nad W arszawq
K ilk a k ro tn ie  już  podaw a liśm y w ia d o ­

mości o p o ja w ia n iu  się nad Pragą i  W a r­
szawą sow ieck ich  sam olotów . Zawsze 
jednak dotąd  b y ły  to  po jedyncze m aszy­
ny  i  k ró tk o trw a łe  p rze lo ty .

O d dw óch  dni dop ie ro  ocenić można 
obecność sow ieckiego lo tn ic tw a  nad re ­
jonem  samej W arszaw y, jako  p rze jaw  
dz ia łań  operacy jnych  na w iększą  skalę. 
W skazu ją  na to  ro zm ia ry  nocnego na­
lo tu  z 8 na 9 b .m  na p ra w y  brzeg W i­
sły i ak tyw ność apara tów  rosy jsk ich  nad 
W arszaw ą w czo ra j.

Sam olo ty sow ieck ie  od wczesnego p o ­
po łudn ia  do w ieczo ra  p o w ra ca ły  nad 
m iasto w ie lo k ro tn ie . W obec w ysokiego 
p rzew ażn ie  lo tu , tru d n o  okreś lić  ich 
ilość. N iem iecka  a rty le r ia  p rz e c iw lo tn i­
cza o tw ie ra ła  raz po raz ogień — > o b ro ­
na ta jednak czyn i w rażen ie  słabej. Za­
obserw ow ano w a lk i pow ie trzne  z m aszy­
nam i n iem ieck im i — np. jeden „M esser- 
schm id t" s trącony spad ł w  re jon ie  Ł a ­
zienek.

N ad samą W arszaw ą n ie  s tw ie rd z iliś ­
m y obecności bom bow ców  sow ieckich , 
a ty lk o  m yś liw có w . N atom iast bom ba r­
dow any b y ł brzeg praski.

Jest rzeczą charak te rys tyczną , że N iem ­
cy usunęli flagę ze sw astyką z gmachu 
B G K .

Z Pragi dochodzą też bardzo  w y ra źn ie  
odg łosy ożyw ione j w a lk i a rty le ry js k ie j — 
a liczne pożary, pow sta łe  od pocisków  
sowieckich, w idać z W arszaw y. S tw ier­
dzono pożary w  rejonie Z ak ład ó w  O p ­
tycznych (Grochowska), w ie lk ie  poża­
ry na G ocław ku w okó ł kościoła, ogrom ­
ny pożar fabryk i Schichta. A r ty le r ia  
sow iecka b iła  też w zd łuż  W a łu  M ie d ze ­
szyńskiego i  w  re jon ie  M ostu  P o n ia to w ­
skiego.

Narazie, w  odc ię te j p ie rśc ien iem  n ie ­
m ieck im  W arszaw ie , tru d n o  jest usta lić  
charak te r, ro zm ia ry  i ce l tych  dz ia łań  
na p rzedpo lu  i  w  p o w ie trzu  Zanotow ać 
jednak  na leży, że popo łudn ie  w c z o ra j­
sze b y ło  naogó ł w o lne  od n iem ieck ich  
n a lo tów  bom bow ych  i od obstrza łu  c ięż­
k ie j a r ty le r ii.  N iepodobna narazie s tw ie r­
dzić, czy is tn ie je  zw iązek  — i  ja k i —  
m iędzy tym  odprężen iem , a ru ch liw o śc ią  
lo tn ic tw a  sow ieckiego.
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NA FRONCIE WARSZAWY

Zacięta walka o Śródmieście
Po w a lkach  w czora jszego dn ia  p o ło ­

żenie bo jow e  w  W arszaw ie  pozosta je  
naogół bez zm ian. T rzeba  up rzy tom n ić  
sobie, że to  cz te rdz ies ty  p ie rw szy  dz ień  
Pow stania, aby zdać sobie spraw ę z za­
d z iw ia jące j w a rtośc i żo łn ierza, s taw ia ją ­
cego n ie p rzy ja c ie lo w i n ieug ię ty  opór na 
w szystk ich , naciskanych n iep rze rw an ie  
odc inkach fron tu , aby zdać sobie też 
spraw ę z n iezrów nanego bohate rs tw a 
całego m iasta, znoszącego w śc iek ły , a 
w ciąż bezkarny , te ro r n iem ieckiego ognia.

N iem iecka  a rty le r ia  c iężka i najcięższa 
(dzia ła ko le jo w e ) o s trze liw a ła  nada l W a r­
szawę, g łów n ie  u lice  w  re jo n ie  A l.  S i­
korsk iego. Lo tn ic tw o»dokona ło  k ilk u  na ­
lo tó w , bom bardu jąc p rzede w szystk im  
tenże re jon .

Naogół jednak bom bardow an ia  w  dn iu  
w czora jszym  ze lża ły .

Najzaciętsze w a lk i to c z y ły  się nadal 
na N o w ym  S w iec ie  i  jego przecznicach. 
N iem cy n ie  zdo ła li osiągnąć tu ta j now ych  
postępów . Z a ję li na tom iast odc inek A l. 
S ikorsk iego  od Nowego Ś w ia tu  do B rac­
k ie j (s trona  pa rzys ta ) p rócz  narożnego 
„C r is ta lu “ , k tó ry  pozosta je  w  rękach A K .

Na u l. Czackiego N iem cy u trzym a li 
się po s tron ie  parzyste j, na tom iast p rze ­
c iw leg łą  stronę u lic y  trzym a ją  nasze od­
dz ia ły , tak  że fro n t przebiega w zd łuż  
u licy .

Dn. 9 bm . p o po łu dn iu  o d d z ia ły  A K  
z lik w id o w a ły  p la có w k i n iem ieck ie  w  do ­
mach na M arsza łkow sk ie j (strona n iepa­
rzysta) od N ow og rodzk ie j do A l.  S iko r­
skiego. N iem cy pozosta ją  jeszcze w  dom u 
narożnym  ( „W ik to r" ) .

W  k ilk u  punktach  m iasta n ie p rzy ja c ie l 
u ży ł czo łgów  i d z ia ł sz tu rm ow ych, g łó w ­
nie d la  a takow an ia  naszych barykad .

W  d z ie ln ic y  zachodn ie j oddz ia ły  A K  
w y p a r ły  N iem ców  z za ję te j p rzez n ich  
parę dn i tem u części te renu  ..P lu tona ". 
Panu jem y zatem  nada l nad „P lu to n e m " 
w  całości.

N a Ż o lib o rzu  — oddz ia ły  A K  rozsze­
rz y ły  sw ój stan posiadania w  k ie ru n ku  
M a rym on tu . N iem cy um acnia ją  się w  C y­
ta d e li i p rz y  ul. Za jączka 7, oraz p ro ­
w adzą w  dalszym  ciągu ro b o ty  fo r ty f i­
kacy jne  m iędzy  B oernerow em  a B ie la ­
nam i.

Z innych  o d c in kó w  b ra k  now ych  w ia ­
domości.

Ruch ewakuacyjny ustał
W c z o ra j  w  d a lszym  c iągu  p e w n a  l ic z ­

ba  ludnośc i c y w i ln e j  opuśc iła  W a rsza w ę . 
Ilość w ych o d z ą c y c h  w y ra ź n ie  sp a d ła  Przez 
jed en  z dw óch  p u n k tó w  p rz e c h o d z e n ia ,  
p rze z  k tó ry  p rz e d w c z o ra j  p rz e p ły n ę ło  
o k o ło  6 0 0 0  ludz i,  —  w czo ra j  p rze sz ło  
już ty lk o  9 4 0  osób.

Sytuacja na Zachodzie
W a lk i  na Z a c h o d z ie  d o c h o d z ą  d o  n a jw a ż n ie j ­

sze g o  m om en tu ,  t o  jest d o  b e z p o ś re d n ie g o  ata-, 
ku na l in ię  Z y g f r y d a .  P rz e d p o le  n a le ż y  u w a ż a ć  
już  za  oczyszczo n e .  W B e lg i i  p r z e k ro c z o n o  k a ­
n a ł  A lb e r t a  i z a ję to  p as  tw ie r d z  i u m o c n ie ń  z 
n a jb a rd z ie j  ku z a c h o d o w i  w y s u n ię ty m  L e o d ium  
(L iege) na cze le .  W  o k o l ic a c h  S e d a n u  w o js k a  
s p rz y m ie rz o n y c h  o b e s z ły  u m o c n ie n ia  l in i i  M a g i ­
no ta ,  s ta jg c  b e z p o ś re d n io  na  p r z e d p o lu  l in i i  
Z y g f r y d a .  P o d o b n ie  na p o łu d n io w y m  i n a jb a r ­
d z ie j  b o d a j ż e  b ro n io n y m  o d c in k u  M o z e l i  ( lin ia  
M e tz -N a n c y )  n ie ty lk o  o p a n o w a n o  p rz e rw y ,  lecz  
r ó w n ie ż  p rz e rz u c o n o  p rz e z  rz e k ę  p o tę ż n e  o d ­
d z ia łu  w o js k  p a n ce rn ych  i p iecho ty .

W  ten  s p o só b  p o z y c je  w y jś c io w e  d o  o f e n z y -  
w y  z o s ta ły  za ję te .  S y tu a c ję  o b ro n n ą  n ie m ie c k ą  
u t ru d n ia  n ie m o ż n o ś ć  p r z e w id z e n ia ,  skąd w y jd z ie  
g łó w n e  u d e rz e n ie  a l ia n c k ie .  W  re z u l ta c ie  cechą 
c h a ra k te ry s ty c z n ą  p rz y g o to w a ń  n ie m ie c k ic h  jest 
g o rą c z k o w e  p rz e rz u c a n ie  o d d z ia łó w  o b ro n y  z 
je d n e g o  o d c in k a  l in i i  na d ru g i .

A l i a n c i  w y z y s k u ją  czas p r z e g r u p o w a n ia  d la  
d a ls z e g o  n iszczen ia  r o z p ro s z o n y c h  o d d z ia łó w  
n ie m ieck ich ,  p rz e d e  w szys tk im  zaś  d la  o fe n z y w y  
p o w ie t rz n e j  na u m o c n ie n ia  l in i i  Z y g f r y d a .  W  d n iu  
w c z o ra js z y m  p o n o w n ie  o k o ło  1000 b o m b o w c ó w  
a m e ry k a ń k ic h  b o m b a r d o w a ło  sam ą l in ię  i b e z ­
p o ś re d n ie  je j  z a p le c z e .  Inne  s a m o lo ty  b o m b a r ­
d o w a ły  w  ty m ż e  czas ie  m ia s ta  le ż ą c e  b e z p o ­
ś re d n io  p o z a  tą  l in ią ,  ja k  M a n n h e im ,  D isse ld o r f ,  
K a r ls ruhe ,  L u d w ig s h a fe n ,  M o g u n c ję  i inne .

W  ś w ie t le  tych  p r z y g o to w a ń  na p la n  d ru g i  
sch o d zą  to cz ą c e  się jeszcze  w  p ó łn o c n e j  F ranc j i  
w a lk i  o  o p a n o w a n ie  p o r tó w :  C a la is  i D u n k ie rk i ,  
g d z ie  N ie m c y  stosują  m a n e w r  o p ó ź n ia ją c u ,  m ię ­
d z y  in n y m i  w  po s tac i  z a to p ie n ia  p e w n e j  części 
n a d b r z e ż n e g o  te renu .

Anglia ostrzega i grozi
Radio londyńsk ie  p on ow n ie  p o d a je  w  

w ie lo k ro tn y c h  aud yc ja ch  os trzeżen ie  rz ą ­
du a ng ie lsk ie g o  p o d  adresem  w innych  
p rz e ś la d o w a n ia  ludnośc i c yw i ln e j  w  W a r ­
szaw ie . O s trz e ż e n ie  to, p o d a ją c  szereg 
znanych  p rz y k ła d ó w  sp rzecznego  z p r a ­
wem  w o je nn ym  p o s tę p o w a n ia  N iem ców  
w W a rszaw ie ,  kończy  się s tw ie rdzen iem , 
że  „R z ą d  b ry ty jsk i  uczyn i wszystko , a b y  
o d p o w ie d z ia ln i  za te z b ro d n ie  pon ieś l i  
zas łużoną  ka rę " .

Równocześnie  ra d io  to  p o d a je  listę 28  
z b ro d n ia rz y  n ie m ie ck ich , ja k o  tych, k tó ­
rych w ina  w  W a rs z a w ie  zos ta ła  us ta lona  
i k tó rz y  po  w o jn ie  n ie  u jdą  rąk ka rzą ce  
sp ra w ie d l iw o śc i  m ię d z y n a ro d o w e j.

Pogłoski o kapitulacji Niemiec
Pogłoski o b lisk ie j  k a p i tu la c j i  N ie m ie c 

s z e ro k o , ro z c h o d z ą  się w  samych N ie m ' 
czech. Ś w ia d c z y  o tym  g w a ł to w n y  a ta k  
n iem ieck ie j  p ro p a g a n d y  na ro z s ie w a ją ­
cych te g o  ro d z a ju  rzeko m o  n ie u z a s a d ­
n ione  wieści.
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